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Odwrót z nad Dunaju za Ren 
Generała Moreau w r. 1796.

(Przez Wojciecha z Boguchwałowie.)
Czem były dla nauk i sztuk pięknych wie­

ki Medyceuszów we W łoszech, Ludwika X IV . 
we Francyi, Zygmuntów u nas: te'm dla dzieł 
wojennych, okazały się być czasy wójen rewo­
lucyjnych we Francyi; — jak  tamte zajaśniały 
liczbą jeniuszów na raz jeden zjawionych, i sta­
ły  się podstawą, jeżeli nie wątkiem, tak dale­
ko dzisiaj udoskonalonych wiadomości ludzkich: 
tak te będą na zawsze obfitem źródłem, z któ­
rego następnych wieków i wszystkich narodów 
wodzowie, czerpać nie przestaną.

Ale przyrodzenie uposażając umysł człowie­
ka tak hojnie, że częstokroć zdaje się sięgać 
rzeczy niedostępnych, odmówiło mu przecież zu­
pełnej doskonałości. Postęp tylko, raz umiar­
kowany, znowu szybki i gwałtowny, a zawsze 
prawie niedojrzany, jest dla niego od przezna­
czenia wskazany; i dla tego też, kiedy narody 
zajdą tak daleko, że zdaje się jeden tylko krok 
dzielić je od szczytu potęgi i doskonałości; nie­
spodzianie zjawia się obłok zniszczenia, który 
silnie zaciera ślady znakomitego już postępu: 
płyną czasy ogólnego odrętwienia, wśród któ­
rych przesypia kilka pokoleń; nareszcie prze­
budza się z nich jedno, chwyta chciwie pozo­
stałe dawnej świetności szczątki, z których wy- 
czytuje i dochodzi jedynie konieczności dalsze­
go postępu!

Abyśmy dali podstawę temu zdaniu, przy­
pomnijmy sobie, że Leona Xgo poprzedził Grze- 
górz V llm y, Ludwika XlVgo Henryk IVty i 
Franciszek Iszy; u nas przed Zygmuntami uczył 
się już Kopernik; w rodzaju zaś rzemiosła w’0- 
jennego, przed czasami, o których wspomina­
my, jaśnieli już wielcy mistrzowie: Turen, So­
bieski, Karol X II, Fryderyk W ielki i inni. — 
Na tych wzorach się kształcili, ich przykłada­
mi karmili ducha swojego: H oche, Jourdan, 
Moreau, Kleber, Desaix, i cały szereg M arszał­
ków Cesarstwa; równie jak  ich przeciwnicy: 
Arcy-Książe Karol, Barklaj de Tolli, i inni.

A le, oprócz tego szeregu znakomitych wo­
dzów widziała jeszcze jednocześnie Europa, na 
zakrwawionym podówczas horyzoncie Francyi, 
dw ie, bardzo świetne komety, które zesłane od 
przeznaczenia, jakoby dla zmienienia dotychcza­
sowego porządku rzeczy na świecie, i utrwale­

nia wieczystej chwały i chwilowej potęgi kra­
ju , w  którym się zjaw iły; działały  początko­
wo wspólnie; następnie siła rzutu jednej, za­
częła osłabiać potężny już bieg drugiej, w sku­
tku czego, w  miarę, o ile bieg i światło jednej 
się wzmagało i rosło , drugiej, w tym samym 
gasło stósunku; aż w’reszcie jedna uderzywszy 
gwałtownie, zdruzgotała drugą zupełnie, a to, 
na m ałą tylko chwilę pierwej, nim jej bieg w ła ­
sny m iał także ustać na zawsze. — Temi pa- 
miętnemi kometami Francyi byli: Moreau i Bo­
naparte; dzieła ostatniego, znane są wszystkim 
dokładnie, o znakomitym zaś i słynnym od­
wrocie pierwszego, mamy mówić obecnie.

Urok, jaki w nas wzbudza wspomnienie czy­
nów sławnych u klassycznyrh, czyli staroży­
tnych narodów, działa tak silnie, że jakkolwiek 
czyn znakomitszy, chociażby graniczył z mier­
nością, byle jednak porównany z dziełem gło- 
śnem w starożytności, już przez to samo uwa­
żany zostanie powszechnie za wielki i nieporó­
wnany; nie rozbieramy jego natury, nie ocenia­
my towarzyszących mu okoliczności, ale umie­
szczamy go w zenicie sławry, skoro znalazł się 
głos odnoszący go do dzieł Aten, albo Rzymu.

Ale, czy w każdym rodzaju sztuki, staroży­
tni tak wysoko zaszli, aby rzecz dla nich nie­
pospolita, by ła  tem samem dla nas przedmio­
tem podziwu i uwielbienia? Czy czasy ostatnie 
nie jaśnieją dziełami, których pozazdrościłyby 
ludom tegoczesnym najświetniejsze epoki staro­
żytności?— są to pytania, do obszernych bar­
dzo prowadzące rozpraw, które zostawiam roz­

b io ro w i innych, przystępując tutaj do opo^wie- 
dzenia słynnego odwrotu Generała Moreau, po­
równywanego z odwrotem dziesięciu tysięcy Gre­
ków , pod wodzą Ksenofonta, i dla tego jedy­
nie uważanego, w swoim czasie, za najznako­
mitsze dzieło wojenne tego sławnego Genera­
ł a ;  kiedy tymczasem odwrót ten, nie tylko jest 
najmniej może świetnym jego czynem, ale o- 
wszem dzełem , w którem Moreau najwięcej 
błędów , ze zbytniej ostrożności powstałych, po­
pełn ił. — Ze jednakże jest nader głośnym w hi- 
storyi wojen zeszłego stulecia, zasługuje na 
wzmiankę i rozbiór ciekawych i znawców.

Przedewszystkiem, poznajmy ówczasowy stan 
Europy, jej usposobienia i chęci, następnie si­
ły  Mocarstw wojujących, i ich względem sie­
bie stanowiska.

W  połowie 1796 roku upłynęło już lat trzy,
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miesiecy sześć, od męczeńskiej śmierci L udw i­
ka  X V Igo; już zatem wszystkie M ocarstw a j a ­
wnie okazyw ały  stronę, jak ie j po tym pam ię­
tnym w ypadku chwycić się zam ierzały .

H iszpania i Neapol pod niedołężnym i Mo­
narchami, by ły  tylko odgłosem cudzej polityki, 
na przem ian więc zagrażały  albo trzym ały się 
F rancy i, na k tórą  oczy całego św iata  bacznie 
b y ły  zwrócone.

W  tej w łaśn ie  chw ili, ziemia W ło sk a , b li­
żej poznaw ała w ojska Republikanów , które nie­
długo cudami praw ie waleczności i szczęścia, 
m iały  ją  oswobodzić, zdobyć i w łasnem i obda­
rzyć praw am i.

W  A nglii pierwszym Ministrem b y ł P itt s ła ­
w n y ; a znane w’ysilenia, do jak ich  w  ów czas 
k raj ojczysty przyprow adził zawziete'm przeci­
wko Francyi postępowaniem , świadczą dosta­
tecznie o polityce gabinetu St. Jam es; — oprócz 
tego Nelson już się sposobił do dzieł przyszłych, 
w ustawicznych zaborach i potyczkach z m ary­
narka Francuska.

e  t

S zw ecya  i D ania b y ły  neutralnemi.
Prussy spoczyw ały na laurach siedmioletniej 

wojny i skarbach przez następców Fryderyka 
W ielk iego  zebranych; poznawszy dostatecznie 
w  krótkiej pod Księciem Brunświckim w  roku 
1792 przeciwko Francyi w y p raw ie , że nic dla 
nich nie by ło  do nabycia, a w iele do stracenia 
w  tych krw aw ych z Jakobinam i zatargach.

Rossya pod sław nem  panowaniem K atarzy­
ny W ie lk ie j, przyprow adzała do ostatniej nie­
mocy państwo Ottomańskie, orężem Rumianco- 
w a i Suw arow a.

Sama tylko A ustrya w ystępow ała obecnie 
na ląd z ie , przeciw  rozhukanym wyobrażeniom 
i niezwyciężonym wojskom Francyi. — W y ­
trw a ła  ! . . . .

Po k rw a w y m  tryum wiracie R obesp ie ra ,  St. 
Justa  i  Couttona, zamknięto try b u n a ł  Fouquier-  
T inv il la ,  spoczę ła  trochę gilotyna, a p ro w in c y e  
n aw e t  W a n d e jsk ie  nie tyle mordów i pożóg w i­
d z ia ły ;  ale za to k re w  obrońców Rzeczypospo­
litej F rancusk ie j ,  p ł y n ę ł a  ustawicznie i p raw ie  
coraz obficiej w  licznych i coraz zawziętszych 
bojach. W yliczm y  armie ówczesne:

Hoche! nieśmiertelny m łodzieniec, którego 
jasność chw ały  jest bez najmniejszej skazy, jak  
K lebera i  Desaix, na czele 100 tysięcy w ojska, 
równie sław nym  orężem, jak  świetnym geniu­

szem i najlepszem sercem g o ił blizny i uśmie­
rz a ł domową w ojnę W andei.

A rm ia W ło sk a , liczy ła  36,000 lu d u , i pod 
nowym bożkiem zw ycięztw a (B onapartem ), zaj­
m ow ała Lom bardyą, śpiesznie posuw ając się do 
posiadłości W eneckich.

Trzecia armia, 40,000 licząca, pod naczelni­
ctwem G enerała B ournonv ille , s trzeg ła  H ol- 
landyi od napaści A ngielskiej.

Armią Mozy i Sambry, dow odził odważny i 
p raw y Jourdan, i teraz się posunął ku ujściom 
Renu, zająw szy dw a ważne miejsca, D usseldorf 
i Neuwieden.

Armia R enu, po zdrajcy Pichegru oddaną 
została pod dowództw '0  roztropnego Moreau.

Takie by ły  podówczas w ojska czynne Rze­
czypospolitej Francuskiej. A le ponieważ w  tern 
opowiadaniu ostatnie tylko dw ie armie, w spól­
nie nad Renem d z ia ła jące , wspominanemi bę­
dą; dla tego też ich tylko stanow iska starać 
się będziemy poznać, ile być może, najdokładniej.

Armie te z wyoli ówczesnego Rządu, D yrek- 
toryatem zwanego, którego g łów ną podporą co 
do spraw  w'ojennycli b y ł Carnot,- nieśmiertelny 
p lan ista , powierzone zostały oddzielnym i nie- 
zależącym od sieb ie  wodzom, i p rzybrały  obe­
cnie nazwTę (Armij Reńskich ; dodatek tylko, 
niższego albo wyższego R enu, odróżniał je  od 
siebie. — Armią Renu wyższego dow odził Mo­
reau , zajmując przestrzeń od Strasburga aż do 
Manheimu. — W ojska  niższego Renu prow a­
dz ił Jourdan, dotykając krańcem praw ego skrzy­
d ła  kraniec lew ego G enerała M oreau.

. (Ciąg dalszy nastąpi.)

’ V

O usadowieniu się Krzyżaków  
w  Prusiech.

(Dokończenie.)

W  zakonie tymczasem ważne zaszły odmia­
ny. Zmuszono do abdykacyi G erharda y. M al- 
berg, którego panowanie zakon samemi okupił 
k lęski — nowyy mistrz W ., H enryk v. Hohenlo- 
he, m ianow ał Landmeistrem Poppona v. O ster- 
na i p o s ła ł go ze znacznem wojskiem do Pruss. 
— Przestraszony Św iętopełk  zaw a rł zaw iesze­
nie bron i, nie przestając jednak  z innej strony 
szkodzić Krzyżakom. Bo naprzód n ap ad ł i z łu - 
p ił  K ujaw y za pomoc daną niegdyś przeciw 
niemu, a potem pod pozorem pobierania cła na

19*
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W iś le , zbudow ał na rozdziale tej rzeki z No- 
gatem Zantyr, umocnił św ieć  i k a z a ł chw ytać 
w szelkie statki zbożowe, do E lb ląga  i B alg i i-  
dące, aby miasta te zew sząd od pow stańców  o- 
toczone i o upraw ie gruntów  myśleć nie mogą­
ce, głodem  i niedostatkiem  zniweczyć. Nie po­
m ogły upomnienia Innocentego I V . ,  Papieża, 
nie z d o ła ł K azim ierz , ks. K ujaw ski, umocnie­
niu Świecia przeszkodzić. Tymczasem czas na­
g lił , ogłodzony E lb ląg  i B alga żyw iły  się ty l­
ko z rabunku, a i ten ograniczył im Św iętopełk , 
osadziwszy stary  Christburg mocną i gotową do 
w ycieczek załogą. Położenie tak ie  trw ać d łu ­
go nie m ogło, bo choć do E lb ląga przem yknę- 
ł y  się statki ze zbożem, chociaż Ś w iętopełk  po­
n iósł znaczne straty  pod Ś w ieciem , E lb ląg  i 
B alga bliskie b y ły  upadku, a po ich stracie Po­
m orze, Pogodzińska i W arm ińska ziemia, tru ­
dniejsze ja k  kiedy do odzyskania. N adeszły też 
św ieże z Niemiec od F ryderyka Austryackjego 
pod Księciem Lichtenstein posiłk i i znow u nie­
szczęśliw i Pom eranii Gdańskiej mieszkańcy poli­
tykę i dumne zamiary Pana swego okropnem 
spustoszeniem i rabunkiem  zapłacić musieli. Po­
spieszył w praw dzie Św iętopełk  na ratunek pań­
s tw a , ale gdy dognał w rogów  i łupy  im od­
ciąć zam ierzał, od pow racającego z A ustrya- 
kam i L ichtensteina pob ity , 1,500 ludzi u trac ił. 
Tyle k lęsk  i niepowodzeń z łam ały  nareszcie 
żelazny um ysł jego, upokorzony p ro sił o pokój 
i zaw arł go na w arunkach z r. 1243.; Z arto- 
wicz i  M estwin u K rzyżaków  pozostał (1246).

U tw ierdzać zd aw ała  się zgodę i wycieńcze­
nie Pom eranii i now a z D ietrichem  v. Griinin- 
gen Landmeistrem Pruss r . 1247. za pośredni­
ctwem Fulkona, A rcybisk. Gmeź., zaw arta  ugo­
d a , mocą której zatargi graniczne ostatecznie 
załatw ione zostały.* Ś w iętopełk  dostał całe 
M ierzeje (Frische N ehrung) aż po kąciki, i Żu­
ła w y  do rzeczki T iege; odstąpił miasto Pień i 
wszystkich posiadłości z praw ej strony W is ły , 
ta k , że ta rzeka granice między dwoma pań­
stwam i odtąd stanowić m iała . Cło tylko na 
moście Gdańskim pobierać mu wolno. K rzyża­
cy syna obiecali odesłać.

Nie tu jednakże koniec długich i krwawych 
Świętopełka z zakonem zatargów. Przybycie 
nowych wojsk z Niemiec pod dowództwem da­
wnego Mistrza, Henryka de W id a  i Henryka 
Lichtensteina, zdobycie przez nich Christburga, 
uiew ypuszczenie na wolność syna, w yw iod ły  go

jeszcze raz w  pole. -  Podczas gdy D ietrich v. 
Griiningen poszedł do Niemiec nowe przeciwko 
niemu ściągać p o s iłk i, Ś w iętopełk  przypuści­
w szy z dwóch stron szturm do m iasta , zdobył 
Christburg i  Chełm ińską ziemię spustoszył r. 
1248. — Pierwszym staraniem  powracającego 
D ietricha by ło , zamek Christburg odzyskać, gdy 
jednakże w’szelkie do tego usiłow ania okazały  
się bezskuteczne, założono now y Christburg, 
k tóry  potem o w iele przew yższył dawnego i- 
m iennika sw ojego. K u zniszczeniu tego zamku 
Św iętopełk  sk ierow ał teraz w szystkie s iły  swro- 
je . Z a jego rozkazem  zeb ra ły  się liczne hufce 
Pomezańskie i  W arm iń sk ie , aby z w ojskam i, 
k tóre im z w arow nego swego nad W is łą  obo­
zu przysłać  obiecał, połączyć i uderzyć na za­
jętych pracą około w arow ni K rzyżaków . N ie­
szczęściem plan ten pierw ej doszedł do w iado­
mości rycerzy, nim wykonanym  został. Czynny 
D ietrich uprzedził połączenie się w ojsk obu: 
najprzód Prusaków  do naznaczonego miejsca dą­
żących n ap ad ł i krw aw 'a w  nich rzeź uczynił; 
potem zniósł oddział od Ś w iętopełka w ysła- 
ny, w p a d ł za niedobitkam i na sam obóz i taki 
w  nim popłoch sp raw ił, że ledw o książę z nie- 
w ielą towarzyszam i ujść z d o ła ł za W is łę . Po­
morze po raz trzeci doznało całej srogości ów - 
czasowego wojennego zniszczenia.

Ogromne wycieńczenie kra ju  zmusiło w re- 
ście Ś w iętopełka do zaw arcia stałego pokoju. 
Dziesięć la t w alczył, dla zabezpieczenia granic 
państw a, dla osłabienia, lub w yparcia groźnych 
sąsiadów ; dziesięć la t pośw ięcał wykonaniu p la­
nu sw'ego ca łą  energią przedsiębierczego umy­
s łu , całe  s iły  i zaroby bogatej przedtem ziemi. 
I  po dziesięciu latach, niedokonawszy przedsię­
w zięcia, wycieńczywszy k ra j swój wysileniem 
i tylokrotnem i spustoszeniami, przymuszony b y ł 
zawrzeć trak ta t, nie przynoszący mu żadnych w a­
żnych korzyści, zabezpieczający tryum f nieprzy­
jaciołom . Smutne musiało być położenie Św ię­
tope łka , kiedy się zn iży ł do tak  upokarzające­
go dla siebie przym ierza. -— Gdyby w  polityce 
jego w ięcej było  ślachetności w  dobieraniu środ­
ków , mniej egoizmu w celu, gdyby w  d z ia ła ­
niach swoich więcej m ia ł na pamięci Polskę 
jak  Pomorze Gdańskie i dziedzictw ’0  fam ilii, 
b y łb y  zapewne nie d rażn ił książąt W ie l. i K u­
jaw skich  bezprawnem szarpaniem ich dzielnie, 
i może z ich pomocą dokonał d z ie ło , któremu 
sam jeden nie sprosta ł. A  z resztą chociaż się
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upadnie, dążąc do wzniosłego celu, wśród ucz­
ciwych środków; to w  upadku samym zostaje 
słodkie dopełnionej powinności uczucie. M ógł- 
że je  mieć Świętopełk? Ale czegóż ja  żądam 
po nim? miałże kto z książąt w  owym czasie 
wyobrażenie obowiązków dla wspólnej ojczy­
zny? a jeśli i m iał który, to zapewne nie Świę­
topełk, co dla zapewnienia sobie i dzieciom Po­
morza targnął się na życie pana swojego.

Pokój stanął w r. 1249 za staraniem lega­
ta papiezkiego Jakoba, archidyakona Leodyj- 
skiego, na następujących warunkach : granicą 
państw obu W is ła  jak  w pokoju z r. 1247. 
Mestwin natychmiast na wolność wypuszczony 
zostanie. Świętopełk na ewangelią wieczny po­
kój i przyjaźń dla zakonu przysięże. W yszo­
gród ma od ks. Kujawskiego odebrać. Gdyby 
z Kazimierzem Kujawskim, Bolesławem i Prze­
mysławem, ks. Wielkopolskimi, jeszcze chciał 
wojnę prowadzić, zakon pomagać im może, bez 
zerwania obecnego pokoju. Z  braćmi Święto­
pełk  podzieli się księstwem. Zrywający po­
kój, stronie zaczepionej 2,000 grzywien zapła­
ci. Spory przez sędziów polubownych, a w ra­
zie niezgody przez papieża rozstrzygane będą. 
Pokój ten na Kowalskiej kępie, przy ujściu W i­
sły  do Hafu, zaw arty, podpisali, oprócz lega­
ta, M ichał Kujawski i Heidenreich Chełmiński, 
biskupi.

H istorya, która nam tak świetne pomniki 
męztwa i wytrwałości Prusaków w pierwszych 
latach ich walki z Krzyżakami dochowała, nic 
nie wspomina o czynach w obecnem powstaniu, 
chociaż tu jednak toczyła się w ostatecznej instan- 
cyi spraw a, o ich wolność lub niewolę, o byt poli­
tyczny, łub zagładę istnienia. Raz tylko rycerze 
powracając z wyprawy, przedsięwziętej dla opa­
trzenia żywnością Balgi, ponieśli od nich klęskę 
przy wiosce Kruki w Natangii, ale nawet ta wy­
grana nie podniosła ducha w narodzie, i kiedy 
w r. 1249 Otto pobożny Brandeburgski, To­
masz, biskup W rocław ski, Henryk Merse i hr. 
Henryk Schwarzburg, na czele hufców Niemie­
ckich do Pruss nadciągnęli, poddały się W ar­
m ia, Natangia Pomorska i Pogodzińska ziemia 
po krótkim i bezsilnym oporze.

Jest tak w usiłowaniach pojedyńczego czło­
w ieka, jak  w wysileniach całego narodu, pe­
wien punkt, do którego żaden trud nie zgnębi, i 
żadne poświęcenie nie ustraszy, żadne niepowo- ]

dzenie nie zrazi. Tym punktem kulminacyj­
nym wszelkich wytężeń ludzkich jest zwątpie- 

■ nie o pomyślnym wypadku usiłowań , niewia­
ra w mysi zasadniczą. Przed tym punktem 
wszystko mozebne, po za nim nie ma ratunku, 
nie ma nadziei, nie ma nawet w upadku chwały.

YT r. 1230 zrywali się do* wojny Prusacy 
z silną wiarą w pomoc bogów, w  skuteczność 
modlitw i ofiar kapłanów  swoich, z niezachwia- 
nem przekonaniem w świętość i zwycięztwo 
swej sprawy — siedm lat walczyli z nieprzyja­
cielem silniejszym liczbą, skupieniem, sztuką 
wojowania i polityką, a żadna bitwa nie obe­
szła się bez srogiego krwi rozlew u, żadnej 
twierdzy nie zdobyto bez ogromnej stra ty , o 
każdą piędź ziemi walczyć trzeba było zajadle.

Jakąż myśl ożywczą przynieśli Prusacy do 
powstania 1242 r. — W iara w bogów i kap ła­
nów, co od upadku i niewoli ratować nie u- 
mieli, zachwiała się, upadła — przekonanie o 
potędze oręża własnego osłabło, nowe wyobra­
żenia, nowe zasady polityczne i moralne, wci­
skać się zaczęły; a tu jak  i wszędzie przejście 
takowe nie odbywa się bez pewnego moralne­
go upadku. Mysią ożywczą narodu całego by­
ła  zemsta za wyrządzone krzywdy, za długa 
niewolę — nadzieja niepodległości słaba, opie­
ra ła  się głównie na pomocy Świętopełka. — 
Zemsta nasyciła się mordem i kilkoletnią gra­
bieżą, nadzieja wybicia się z upadkiem Świę­
topełka zniknęła — cóż mogło dalej Prusaków 
do walki z potężnym zakonem zagrzewać. Po­
kój, poddanie się, były nieuchronne.

W  Christburgu dnia 7. Lutego 1249 stanę­
ła  w obecności legata papiezkiego Jakóba, bi­
skupa Chełmińskiego Heidenreicha, Landmei- 
stra Dietricha v. Griiningen, M arszałka zakonu 
Henryka Bolela i wielu znakomitych panów za­
konnych i Pruskich, ostateczna między obydwo­
ma stronami ugoda. Przytaczam z niej najwa­
żniejsze artykuły:

1. Nowonawróconym i poganom, którzyby 
chrzest przyjęli, pozwolono nabywać dobra przez 
kupno lub innym jakim prawym sposobem, dla 
siebie i prawnych dziedziców, których paragraf 
2 wylicza. W  braku dziedziców, dopiero do­
bra ruchome i nieruchome stają się własnością 
zakonu. '

3. Dobra te wolno im było przedawać, da­
rowywać, komuby im się spodobało, wyjąwszy 
poganom i nieprzyjaciołom zakonu.
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4. Nowonawróceni otrzymali prawo zapi­
sywania testamentem dóbr swoich — gdyby je 
jednak duchownej osobie lub korporacyi zapi­
sali, taż powinna była rzeczone dobra w prze­
ciągu roku sprzedać i tylko otrzymaną zapłatę 
na użytek swój obrócić. Za przyczynę podano, 
ze w kraju, pockbezpośredniem zwierzchnictwem 
Rzymu zostającym, dobra niższego duchowień­
stwa ostać się mogły. Ważny ten artykuł ja­
sno wskazuje, że zakon duchem zazdrości kor­
poracyjnej ożywiony, o wolnościach nadanych 
mu przez papieża nie zapomniał, a nie uznając 
uad sobą zwierzchnictwa duchownej władzy, 
wszelką nawet z duchowieństwem współkę bo­
gactw i poti gi starannie w kraju usuwał.

Artykułem 5tym przyznali zakonnicy neofi­
tom osobistą wolność, dopóki religii chrześciań- 
skiej wierni pozostaną, kościołowi katolickie­
mu posłuszni będą, a dla mistrza i rycerzy za­
konnych dochowają wierności. — Łatwo widzieć, 
jak obszernemu tłumaczeniu ten artykuł, a zw ła­
szcza ostatnie jego wyrazy, podlegały. Samo 
podejrzenie nieprzychylności i przeniewierzenia 
się zakonowi, ściągało na winnego nie tylko 
zwyczajną karę, ale nawet osobistą niewolę.

6. Na zapytanie papiezkiego legata: jakie- 
by świeckie prawo sobie obrali i jakimby są­
dom poddać się chcieli? odpowiedzieli nowo­
nawróceni po poprzednie'm naradzeniu się mię­
dzy sobą, że proszą o prawa i postępowanie 
sądowe sąsiadów icli Polaków', co im też za­
kon zapewnił. — Nie będę powtarzał tu wnio­
sków, jakie z tego paragrafu, idąc za zdaniem 
Szulca, dla narodow ości Polskiej Prusaków wy­
ciągnąłem, dodam tylko, że prawo Polskie dla 
krajowców Pruskich utrzymało się do końca 
panowania zakonu, chociaż osadnicy Niemcy in­
nego używali. Sądy ich zowią kronikarze j u -

ne są religijne obowiązki Prusaków. Przyrze­
kli oni: zwyczaje pogańskie i dawne bóstwa 
porzucić — opuścić kapłanów wszelkiego na­
zwiska i znaczenia — a poddać się władzy ka­
tolickiego duchowieństwa. W yrzekli się wie- 
lożeństwa, dziedziczenia żon po ojcu , kupo­
wania ich za pieniądze, — obiecali nie podrzu­
cać, i nie zabijać dzieci, przynosić je do chrztu 
w kilka dni po urodzeniu; inaczej utracały pra­
wo dziedzictwa po ojcu. — Każdej z osobna 
podbitej prowincyi wyznaczono i określono do­
kładnie ilość i miejsce kościołów, które wybu- 
dować miała. Nakazano kościoły te we wszel­
kie potrzeby opatrzyć, ozdobić — duchowień­
stwo dziesięciną w naturze i gruntami uposa­
żyć. — Zresztą obiecali neofici pościć, w świę­
ta nie pracować i przynajmniej co rok się spo­
wiadać.

16. Dla zawdzięczenia otrzymanych łask i 
wolności, zapewnili za siebie i za swoich po­
tomków , że dziesięcinę do stodół zakonu sami 
dostawią, aby mu trudów zbierania oszczędzić.

17. Zobowiązali się także osoby, honor i 
prawa zakonu wiernie z całych sił bronić, nie 
tworzyć, ani dozwalać utworzenia tajnego lub 
jawnego przeciw rycerzom zakonnym spisku; 
utworzony niweczyć, lub zakonowi donieść.

18. Przyrzekli wreszcie w pochodach za­
konu uczestniczyć, odziani przyzwoitą zbroją i 
opatrzeni w oręż, stósownie do zamożności ka­
żdego. Jeżeliby który z nich na takim pocho­
dzie wpadł w ręce pogan lub innych nieprzy­
jaciół, zakon wykupić go obiecał.

Pokój Christburgski zapewnił Krzyżakom 
całkowite i niewątpliwe Pruss posiadanie. — 
Odtąd walczą rycerze w tej części Europy nie
0 istnienie polityczne, ale o rozszerzenie jego.
1 ten to nowy kierunek w usiłowaniach zako­
nu myślę przedstawić w przyszłych artykułach, 
jeśli czas i okoliczności dozwolą.

lida  Pruthenorum.
Od 7 az do 15 paragrafu włącznie spisa­

Zmszyt c z w a r t y ,  roku trzeciego pisma miesięcznego: l io śd ó l i S zk o lu , zawiera na-

tę p u ją c e  • na ukowośc i  i w yc h o w a n i a :  Niedziela palmowa czyli Kwietnia. W ielki Czwar-
. w i P  i,i Matek W y ch ow a ni e  d omo we  stanowi przyszłość każdego obywatela, a tem samem narodu. Mo- 

ek. Wielki 1 ą • ? nauki  Modl i twa po ukończonej nauce. Słowo do Szanownych W społpracowni-
ditwa p r z e d  rozpoczQc em n . pamiętać należy.  List do Redakcyi z podróży, zawierający niektóre za- 
:ów. P r o j e k t  P 1™ / ■ «  s l “ * - II. Literatura: Pierwsze początki rysunków w stopmo-
:hwyty znad .Sekw any ,  Renu i ^ ^ o  ^ ^ e g o  użycia.  Poszyt  I. i II. Leszno i Gniezno. Księgarnia
? S a W< j f n K  ^ R z y m s k o - K a t o l i c k i  K a t e c h i z m  °dla dyecezyi Chełmińskiej. Nowe wydanie.  W  Chełmnie
ifcłA"]   i i i  Ro z ma i t o ś c i .  — IV.  W i e r s z e  r o żn e .   ̂  ̂ ^

Pism a te g o  n a b y ć  m o żna  po  w s z y s t k i c h  k r ó l .  U r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i  K s i ę g a r n i a c h  kra-

j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h ,  za cenę półroczną 1 tal., c z y l i  6  zł. poi. _______________________ _

N akładem  i drukiem E r n e s t a  G i in th e ra  w  Lesznie. (Redaktor: D r .Szymański.)


